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SNIAT\ Sr, 26.3. \T sobotę o ćw.cie 
pociąg króleWsk., wiozący króla Ka­
rola, Wielkiego Wojewodę ks, Micha­
ła i świtę wjecha. na graniczną sta­
cję kolejową w  Śniatyme- Doitonano 
tu zamiany parowozów oraz docze­
piono do pociągu królewskiego wago­
ny św ity polskiej.
NA ZIEMI POLSKIEJ
KOŁOMYfA, 26-6. Drugim posto­

jem pociągu królewskiego była Ko­
łomyja, gdzie* pociąg królewski zatrzy­
mał się przez 2 minuty Dworzec ko­
lej owy i perony udekorowane zosta­
ły f.agami polskimi i rumuńskimi oraz 
girlandami z zieleni.

STANIBŁAWÓU , 2 6 1 Poslój po­
ciągu królewsk ego w Stanisławowie 
tru ał krótko. Mimo że pierwsze ofi- 
rjalne powitanie króla Karola odbę 
ttzie się dopiero we Lwowie, ns pero- 
n:t dworca w  Stanisławowie zgroma­
dziły się tłumy publiczności z przed­
stawicielami władz cywilnych i woj­
skowych na czele. da_,ąc w tej samo­
rzutnej manifestacji wyraz swym  u- 
czuciom dla Głowy zaptzyjainionej 
Rumunu.

UROCZYSTE POWITA- 
"" NIE WE LWOWIE

LWÓW. 2ó.<j- W chwili, gc'y pociąg 
królewski minął stację Chodoiów, do 
wagonu królewskiego przybyła świta 
polska, z gen. Fabrycym i ministrem 
komunikacji na. czele Gen. Fabryry 
powitał króla Karo's. w imieniu P  
Prezydenta R P., składając następu­
jąca- meldunek w  ,ęzyku francuskim

j W imieniu P. Prezydenta Rzeczy- 
posportej mam zaszczyt powitać Wa­
szą Królewską Mość. Z rozkazu P. 
Prezydenta melduję sie u Wasze Kró­
lewskiej Mości i oddaję się dc Jego 
dy$nozycji“.

W imieniu rządu powitał króla rmn 
Ulrich. Po prezentacji św ity polskiej 
i przywitaniu się z  przedstawicielem 
dyplomatycznym Rumunii p, Zamftre 
scu i attache wojskowym Baiculescu 
z członkmn delegacji polskiej przywi­
tał się Wielki Wojewoda Michał. 
Król Karol dozwolił na wpuszczenie 
di/ wagonu fotografów i fotoreporte­
rów filmowych.

NA DWORCU
O g. 8.50 na peron pięknie udeko. 

rowanego szpa.erem masztów z fta 
gami rumuńskimi i emblematami kró­
lewskim. aworca lwowskiego, wie- 

onał pociąg w ożący króla uarou
Na peronie obok przedstawicieli 

władz państwowych stanęła kompania 
honorowa ze sztandarem i ork.estrą 
Obok kompanii generalicja z dowód­
cą OK gen Karaszewicz -  Tokarzew- 
skim Przybyli również rektorzy w yż­
szych uczelni lwowskich w togach, 
zarząd m. Lwowa oraz reprezentanci 
lwowskiego m.eszczaństwa w pięk­
nych strojach kontuszowych.

W chwili, gdy pociąg królewski 
wjeżdżał na peron dworca, orkiestra o- 
degrala hymn narodowy Rumunii. 
Król Karol wyszedł z pociągu i po 
odebraniu raportu od dowódcy kom­
panii honorowej, przeszedł przeć1 jej 
irontem w  towarzystwie \\ie lk iego  
Wojewodj Michała. Następnie król 
przeszedł wzdłuż ustawionych i sze- 
egu reprezentantów władz. W imie­

niu Ligi polsko - rumuńskiej wręczyła 
kwiaty królow; p Przeździe^ka, s re­
prezentant młodzieży Iwc wsraej .Wiel­
kiemu Wojewodzie Michałow? Po 
przejściu wzdluz szpaleru delegacji 
król'Karol powrocil do wagonu.

KRÓLEW SKI 
POCIĄG ODJEŻDŻA

W irmeniu króla za serdeczne powi­
tanie dz.ękował przedrtawicielom 
władz i społeczeństwa lwowskiego 
poseł rumuński p. Zamfirescu.

Po 20-minutowym postoju, p ociąg 
ruszył w dalszą drogę W chwil gaj 
poc.ąg opuszczał Lwów, król Karol 
stanął na stopniu wagonu, żegnając 
uśmiechem i skinieniem ręki przed-

P o g o d a  z m i e n n a
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora dn. 27 b. m.
P igoaa  o zachmurzeniu zmiennym  

z większymi rozpogodzeniami na za­
chodzie i w  środku Polski, a jeszcze 
z zanikającymi deszczami na wscho­
dzie. Nocą chłodno, w ciągu dnia tern 
peratura około 20 st. Umiarkowane, 
ale słabnące wiatry północno = zacjjo- 
dni*,

slawicieli lwowskiego społeczeństwa. 
Kroi ubrany jest w  mundur galowy, 
następca ironu w mundur rumuńskiej 
szkoły oficerskiej.

Do granicy województw a lwow­
skiego odprowadził pocią" królewski 
wojewoda lwowski dr. Bilyk.

STOLICA O CZEKU JE  
PR ZYJAZD U  
MONARCHY

Od. w czesn y ch  godzin  rann ych  
W arszaw a przybrała  zu p ełn ie  n ie­

codzienny w yg ląd . W zd łuż tra sy  
przejazdu m onarchy ru m uńsk iego  
w y ró sł la s  m asztów  ' chor<jg\via- 
nych, ozd ob ion ych  fla g a m i o bar­
w ach  narodow ych  p o lsk ich  i ru­
m u ńsk ich . . , u.. .

W  kilku  punktach m iasta  w zm e  
sion o  bram y tr iu m fa ln e . Przy  
w y jśc iu  z dw orca w-zniesiono bra­
mę o  trzech  p otężn ych  kolum nach  
na krxirycn um ieszczono m onogra­
m y K arola  II oraz n ap is w języku

rum uńskim  „T rajasca  R om ania  
M arę", w reszc ie  trzec ia  brama 
przy w jeźd z ie  do Ł azien ek  z na­
pisem  w. języku  polsk im  „G ość w  
dom — B ó g  w  dom “ .

L iczn e dom y pryw-atne i gm a­
ch y  p u b liczn e w zd łu ż  tra sy  prze­
jazdu  zo sta ły  udekorow ane f la g a ­
mi narodow ym i rum uńskim i. E ai- 
kony p izy o zćo b io n o  dyw anam i i 
z ie len ią .

Z a in teresow an ie  W arszaw y przy­

byciem  króla ru m u ń sk iego  było  
olbrzym ie. N a  god zin ę  przed  ter ­
m inem  p rzyjazdu  p oc iągu , w e  
w szystk ich  pu n k tach  n ra sta . stcąa 
ob serw ow ać m ożna przejazd  kró­
la, a n a w et lin ię  k o lejow ą , po k tó­
rej nad jed zie  p o c ią g  k rólew sk i, 
grom aaziły  s ię  tłu m y pum iczno-  
śc i. ■

Na długo przed przyjazdem króla 
balkony po proetu groziły zawale­
niem. W szystkie kawiarnie już na

l  n i m  Inn icn r  D c  t s H c f c ,
lei' nom 'ślny T i r r k t  lauy przysięgłych

£ %virf e a x o n y  p r z e z  t r :  r b u n a t
K R a K O W , z 6.6. (T e le fo n em  od 

w łaatiego k oresp on d en ta  ,,A B C “ ). 
D zisia j w  g o d zin ach  p o łu d n io ­
wych sęd z io w ie  p r z y s ię g li o g ło s i-  
■ sw ój w erdykt w  p ro cesie  in ż . 
D ob oszyńsk iego , csk& iżonego o 
m arsz na  M y ślen ice . W erdykt
12-tu  sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  je s t  
ca łk o w ic ie  jed n om yśln y . W szy­
sc y  sęd z io w ie  od p ow ied zie li. 
„ N ie“ n a  10 p y tań  g łów n ych , 
sform u łow an ych  przez T rybu nał 
i dw a p y ta n ia  dodatkow e p o sta ­
w io n e  przez proK uratora dr. Szy- 
pu łę.

W  ten  sposób  jednom yślnym  
w erdyktem  p rzy sięg ły ch , in ż . D o- 
ooszyn sk i u n iew in n ion y  zo sta ł z 
zarzu can ych  mu w ak cie  o sk arże­
n ia  czynów .

P o  o g ło szen iu  w erdyktu  przy­
s ię g ły c h , T ryb u n ał są d zą cy  udał 
s ię  n a  n aradę, po k tórej o g ło s ił  
d ecyzję  za w ierza ją cą  orzeczen ie  
p rzy sięg ły ch .

O brona in ż . D ob oszyń sk iego  w  
zw iązm i z  u n iew in n ia jącym  go  
w erdyktem  sęd z ió w  p rzy sięg ły ch  
p o sta w iła  w n iosek  o zm ian ę środ ­
ki. zap ob iegaw czego  i  w y p u szcze ­

n ia  inż. D oboszyńskiego na w ol- g ły ch  w y w ołał u olbrzym ie w ra- 
ną stopę. W niosek ten do c h w i l i 1 żen ie n a  sa li sąd ow ej i w  Całynt 
obecnej rozpatrzon y nic został. . K ranów ie. Inż. D oboszyński i je- 

Przypom inam y, że p ierw sze  py- 
tan ie  g łó w n e w  p rocesie inż. D o­
boszyńskiego postaw ione sędziom  
przysięgłym , brzm iało :

Czy oskarżony Adam Dobo­
szyński jest winien, że w czerwcu 
1936 r. na terenie powialow kra­
kowskiego i myślenickiego założył 
oezprawnie z kilkudziesięciu osód 

s Kia łający się związek zbiojny, do 
itarczyl mu broni i kierował nim 
na tym terenie powiatów limanów 
skiego i nowotarskiego?

Następne pytania główne (od 2 
— do 16) dotyczy winy inż. Dobu- 
uzyńskiego w kwestiach: Drzecięcia 
połączeń telefonicznych, napadu ua 
posterunek P. P. w Myślenicach i 
zniszczenia urządzenia biurowego, 
zdemolowania sklepów żydowskich, 
zniszczenia mieszkania starosty, 
podpalenia synagogi oraz walki z 
oddziałem policyjnym.
O g ło szen ie  w erd yk tu  przygię­

li„ O d n o w a "  i „ C z a s
PAT  k om un ik uje:
Sąd O kręgow y w W arszaw ie  

aa  p osied zen iu  w  dniu 23 czerw ­
ca r. b. pc w y s łu ch a n ia  w n iosk u  
prokuratora p o sta n o w ił za ­
w ie s ić  czasop ism o „O dnow a" w y­
chodzące w  W arszaw ie.

T ygod n ik  „O dnow a" był orga ­
nem  t. zw . „F rontu  M orges" . W 
p iśm ie  tym  zam ieszcza li artykuły  
n a jw y b itn ie js i p rzed sta w ic ie le  na  
szej em igracji p o lity czn ej,

W  sob otę „Czas" u leg ł k o n fi­
sk acie . D ru g ie  w y d a n ie  n ie  uka­
za ło  s ię . Jak  s ły ch a ć  w y d a w n ic ­
tw o „C zasu" p od ejm u je w  n ie ­
d z ie lę  próbę w ydan ia  num eru,

WIELKA ANKIETA „ABC“
P A T R Z  S T R .  9 - t a .

go obrońcy otrzym u ją  z w ielu  
stron  serdeczne g r a tu la c je  z  te ­
go powodu. P ism a krakow skie 
w yd ały  n ad zw yczajn e dodatki.

W  zu riązk u  ze spraw ą ! D o -  
b u szyń skieyo  o b ja ś n ia m y  c z y ­
teln ików , że zgodnie z a it . 450 
K o d eksu  ■ P o stę p o w a n ia  K a r ­
nego S ą d  m oże je d n o m y ś ln ie  
u c h y lić  u ch w a łę  p rzy się g ły ch . 
W  tym  w y p a d k u  s p r a y  a zo­
staje  ro zp a try w a n a  p ono w nie  
na n a jb liż s z y c n  ro k a c h  sąd o ­
w ych N a stę p n y  w e rd y k t nie  
podlega ju ż  ża d n e m u  u ch y le ­
n iu  i je ś li  p rz y s ię g i, odpo w ie­
dzą p rze cząco  n a  głów ne p y ­
ta n ia  co do w in y , S ą d  m u si 
w yd ać w y ro k  u n ie w in n ia ją c y  
i o skarżonego je ś li  b y ł aresz­
tow any z w o ln ić  n a ty ch m ia st  
na sa li są d o w ej. a

T a k  w ięc sp ra w a  D o b o szy ń - 
skiegc b ęd zie  ro zp a try w a n a  
je szcze  r a z  p rzez zu p e łn ie  in ­
n y k o m p le t ła w y  p rzy się g ły ch  
i je ś li o d p o w ie d zi b ęd ą takie  
sam e, to D oboszyńsk:' z n a jd z ie  
się na w oln ości.

F u n d ć  m e n t  W i e : K o ś c i
W  cza sa ch , gdy n aró d  nasz  

p o zb a w io n y  by ł n iep o d leg ło ­
śc i i w łasnego pań stw a, społe­
czeństw o p o lsk ie  d źw ig ać m u ­
siało  n a  sw ych  b a rk a c h  r o z li­
czne o d p o w ie d zia ln e  obow iąz  
k i. N ie d o ść  b yło  tr z rać, b ro­
n ią c  m ow y. k u ltu ry  i d u ch a  
p olskieg o , n ied o ść b yło  sposo­
b ić  się w  ten c z y  in n y  sposób  
do ze rw a n ia  k a jd a n  n iew oli, 
trzeba b yło  je szcze  w brew  za  
borcom  p ro w a d zić  b u jn e  i tak  
b ard zo  zró żn iczk o w a n e  życie  
w ielk ieg o  n a ro d u  n ie  o p a rb  
niestety o w łasn e p aństw o i 
a d m in istra c ję . R o lę  jego speł 
n ia ły  w ięc w  tych cza sa ch  poi 
sk ie  o rg a n iza c je  społeczne. 
twTo rzące n ie o f ic ja ln y  rz ą d  na 
ro d u  p olsk ieg o .

T o  b y ły  licz n e  z w ią z k i o- 
św iatow e czy zaw odow e, T o ­
w arzystw a C z y te ln i L u d o ­
w ych. T o w a rzy stw a  śp ie w a­
cze, K ó łk a  ro ln icze  czy n a w rl 
straże p o żarn e. W s z y s tk ie  one 
p rz y c z y n ia ły  się  w sw ym  z a ­
kre sie  do rozwTo ju  zb icro w e - 
f n  csz»tft p o isk ie fu  ż y c ia ,

sp e łn ia ją c  te za d a n ia , do któ ­
ry c h  n o rm a ln ie  pow ołane sa 
poszczególne organy państw o
w e .

W śród n ic h  n a  je d n o  z p ie r  
wszy ch  m ie js c  w y b ił się Zw ią 
zek S o ko lstw a P o lsk ie g o  Ł ą ­
czą c id to w o ść i p a trio ty zm  z 
p o trze b n ym i i a tra k c y jn y m i  
ju ż  w ów czas ć w ic z e n ia m i f ;z v  
czn y m i, stał się S o k ó ł w śród  
n a js ze rs zy c h  v 7arstw  potęż­
nym  cz y n n ik ie m  w ych o w aw ­
czym  i p ra w d ziw ą  ostoją p o l­
skości. W  d u żym  m ie ście , czy  
też n a sp o k o jn e j p ro w in c ji  
lub w si b y ł S o k ó ł tym  id e o ­
w ym  śro d o w isk ie m , w7około  
którego s k u p ia ły  się w sze lk ie  
p atrio ty czn e ży w io ły  oraz  
w sze lka  p o lska in ic ja ty w a  k u l  
tu ra ln a  czy  g o sp od arcza. R y l  
n ie ra z  je d y n y m  p o lsk im  sztan  
d arem , s k u p ia ją c y m  i w ych o ­
w u ją cy m  stare i m łode poko­
le n ia . A  gdy n ad e szła  w ojn a  
i potrzeba czynnego uzew nę­
trzn ien ia  sw ych  n arod o w ych  
id eałó w , n ie  z a b ra k ło  S o ko ­
łó w  n a  j l i e a c h  W a r s z a n r j ,  P o

z n a n ia  czy  Lw Tow a, w w a l­
k a c h  n a d n o ie c k ic h  c zy  n a  
b o lsze w ick im  fro n cie , I w ielu  
z n ic h  k rw ią  d la  P o lsk i p rze ­
la n ą  p rzyp ieczę to w a ło  w sp a­
n ia łą  h isto rię  So kolstw a p o l­
skiego.

Z  o d zy sk a n ie m  p rze z n aró d  
p o lsk i n iep od leg ło ści i  n o rm al 
n ych  w a ru n k ó w  bytu z m ie n i­
ło  się  w iele. I  zd a w a ćb y  się 
m ogło, że ro la  tak potrzeb­
n ych  d a w n ie j o rg a n iz a c ji spo­
łe czn ych  s k u rc z y ła  się, je że li  
n ie z a n ik ła  zu p ełn ie . M am y  
d ziś  p rze cie ż w ładze i organy  
państw ow e, które p ow in n y  
p rz e ją ć  daw ne o b o w iązk i or­
g a n iz a c ji sp o łeczn ych . S ko ro  
je st m inisterstw '0 O św iaty  nie  
p otrzeb n ą jest ju ż  M acierz  
S zk o ln a , T . C . L .  c zy  Z w ią z k i  
śp iew acze, a sko ro  jest P a ń ­
stw ow y U r z ą d  W y c h o w a n ia  
F izy c zn e g o , n ie p o trze b n ą jest 
ju ż  d z is ia j d z ia ła ln o ś ć  S o k o la .

I  b y li tacy, k tó rzy  tak u p ro ­
szczone roz'im ow Tan ie re a liz o ­
w ać z a c z ę li w ż y c iu , lik w id u ­
j ą *  W M w ikic

łeczne i  ic h  b u jn e  n ie ra z  życie  
w ew nętrzne.

N ie  m oże b y ć  je d n a k  w ię k ­
szego n a d  to błędu i b a rd z ie j  
szk o d liw e j p o lity k i. Państw o  
i jego o rg an y to je d y n ie  jedna  
z fo rm  ż y c ia  n a ro d u . To sztyw  
ne fo rm y  i r a m y  konieczne  
d la  no rm aln eg o  ż y c ia , ale sa ­
me p rze z sie b ie  n ie  w y starcza  
ją ce . Społeczeństw o jest bo ­
w iem  żyw ą i tw ó rczą siłą , i 
im  n a w y ższy m  stoi p o zio m ie , 
tym h a r d z ie j zró ż n ic z k o w a ­
n ych  p o trzeb u je  fo rm . S p a ­
ja n e  jest w je d n o , ja k o  fun d a  
m ent w ie lk o ści każd eg o  n a ro ­
du i s iły  każd ego  p aństw a, 
nie tylko  u c z u c ia m i p a tr io ­
tyzm u , ale i d o brow o ln ym i 
w ię za m i ż y c ia  społecznego, 
w yrażonego w  o rg a n iz a c ja c h  
sp o łeczn ych .

O statnie szczeg ó ln ie  la ta  wy  
k a z a ły , ja k  zaw’o d n ym  może  
być o p a rcie  ż y c ia  zbiorow ego  
je d v n ie  n a fo rm a ln v c b  p a ń ­
stw ow ych w ięzach , i ja k  n ie -

M M W f r  U  AtL b fJJ -

trzy godziny przed terminen były po 
promu oblężone i nar/et najmniejsze 
sioliki zostaiy zajęte przez większi 
grapy osób.

Na peronie umieszczono orkiestrę 
30 p. p. oraz u wyiotu ul. Emilii P la­
ter orkiestrę 21 p. p. Następnie dwa 
szwadrony 1-go puiku szwoleżerów  
ulokowały się po ODydwu stronach 
pieknie udekorowanego wjazdu.

P. PREZYD EN T  
PRZYBYW A

JaKO pierwszy przybył nu dworzec 
Komisaryczny prezydent miasta p. 
S arzyński, któremu przypadło w u- 
dziate witanie zjeżdżającego s.ę  kor- 
piu,„ dypp&ga tycznego, pi/.edstawi- 
cieli afer wojskowych i dyplomacji. 
Na 50 minut przed przybyciem poc.ą 
gu, irzyb yw  już na dworzec p min. 
B-ek, a  w kilku minut później nastę­
pni ministrowie z premierem gen. 
.Sławoj - Składnowskim na czele. 
Przed wejściem do dworca gromadzi 
się cat3r korpus dyplomatyczny, rząd, 
oraz liczni gentralowie. - <

O godi. 1<>.2G zajeżdża auiO marsz:. 
R jJłu  Śmigłego k .ó .y  w i.a  przeć, 
stawicieli rządu. W pu.ę minut póź­
niej zajeżdża przed" dworzec aut* 
Pana Prezydent R. P.

Par Prezyd“nł po przywita,riu ze  
brany-ii udaje się odn«.j na peror^ 
i  w  ślad za nim ma-sz. Rydz Śmigły 
i w szyscy goście.

NIECH *Y JE  HRfrL!
■ Już tylno kilka ch \. u dzieli nas oa 
przyjazdu pociągu. Wśród z ujranej 
pubKiznośr i, panuje corsz  większe 
podniecenie i policja z trunem utizy- 
muje porzącek.

Pociąg powoli wjeżdża na stację. 
Padają słowa komendy. Lrormow ma 
na peronie kom oada honorowa pre­
zentuje broń, Z okna pociągu widać 
już uśiiiitchniytą twarr króle ys-ną, a 
w kilka chwil po tym J. Kr. Mość Ka- 
iOi H wita p. Prezydenta R. P„ marsz. 
Śmigłego Rydza, rząd, korpus dyplo­
matyczny i przedstawicieli ducko- 
wneristwu Ondtstry grają hymn na­
rodowy polski, a iiasięj/uifc hymit na • 
rodowy rumuński, podczas rturego J. 
Kr. Mość dokonuje przeglądu kuinpa- 
nii honorowej.

E O ZAM KU  
KRÓLEW SKIEGO

Goście zagraniczni oraz przedsta­
wiciele iządu i dyplnmac' polscy gro­
madnie tow aizyszą królowi, stopniowo 
przecuOdząc przez pięknie udekorowa­
ne schody na altje Jerozolimskie 
Przed dworcem J. Kr. Mość odoien 
rapoit dowódców szwauronów szw o­
leżerów i następnie w towarzystwie p. 
Puzydenta R P. zajmuje jego auto 
w którym i prawej strony umieszczo­
no prop rzec królestwa rumuńskiego, 
po lewej Rzecz.-pospolitej Polskiej. 
Tłumy w zn- >szą okzyk. na Cześć J. Kr. 
Mości Ka-ola Ii-go oraz Wielkiego 
WoKwody ks. M cha,a, który w  tej 
chwili zajmuje następne aut./ wraz z 
marsz. gen. Rydz - Śmigłym.

Formuje się długi wąż aut, które 
wśród entuzjastycznych okrzyków ze- 
oranych, po przez pięknie udekoro­
wane ulice podąia w kierunku Zam­
ku Królewskiego.

Po krótkiej w izycie na Zamki* król 
w ;ovrarzystwie P. Prezydenta R. P. 
odjechał ao pałacu Łazienkowskiego.

W ŁAZIENKACH
U drzw- Łazienek oczekiwali już 

przybycia JKMości Drztdsfawiciele 
kancelarii cywilnej P. Prezydenta 
R. P. i proiokułu dyplomatycznego.

O godz, 17.25 nadjechał orszak kró­
lewski. W pierwszym samochodzie je­
chał woj‘. Jaroszewicz.

O sto metrów za nim jechał samo­
chód, wiozący JKMość i P. Prezy­
denta R. P., w  następnym samocho­
dzie min. Antonescu i min. Beck, a  
dalej świta króla i Pana Prezydenta.

W chwali, gdy kroi wysiadał z sa­
mochodu, oddano salwy honorowe z 
armat. Król z P. Prezydentem udali 
się do apartamentów łazienkowskich.

Na maszcie pałacu Łazienkowskie­
go zawis! sztandar kroiewskL

PEŁN A T A B E LA  LO- 
TERII N A  ff TR. 10-ZEA


